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brak zdjęcia
Żeby ratować lasy w Beskidach, trzeba będzie rocznie zasadzić nawet 10 mln małych drzewek! Leśnicy zdobywają
niezbędne nasiona m.in. w rezerwatach. 

Lasy w Beskidach przechodzą poważny kryzys. Przyczyniła się do tego m.in. wielka susza, która panowała latem
tego roku. Osłabione brakiem wody świerki stały się łatwą zdobyczą dla korników, które masowo je zaatakowały.
Żeby zapobiec gwałtownemu rozprzestrzenianiu się choroby, leśnicy musieli rozpocząć szeroko zakrojoną wycinkę
drzew opanowanych przez szkodniki. W najbliższych latach piły dosięgną prawie 20 proc. lasów. Efekty już widać -
np. prezydencki zameczek w Wiśle jeszcze niedawno zasłaniała ściana gęsto rosnących świerków. Teraz zostały po
nich tylko pnie. 

- Najważniejsze, żeby w miejscu wycinanych drzew od razu rosły nowe. Dlatego intensywnie przygotowujemy się do
sadzenia, które ruszy na wiosnę - mówi Zenon Rzońca, szef Karpackiego Banku Genów w Jaworzynce. 

Rocznie do ziemi w Beskidach będzie musiało trafić od 4,3 do nawet 10 mln młodych drzewek! Leśnicy muszą więc
zgromadzić ogromną ilość nasion, z których zostaną wyhodowane. Ich pochodzenie nie może być jednak
przypadkowe. Potomek drzewa rosnącego w dolinie nie będzie prawidłowo rósł na wysokości 1000 m, bo jest do
tego genetycznie nieprzygotowany. Dlatego leśnicy zbierają nasiona z różnych wysokości. - Wyruszamy zwłaszcza
do rezerwatów, gdzie rosną piękne, zdrowe okazy, bo to jest gwarancją, że wyhodowane z nich sadzonki dadzą
początek zdrowym drzewom - tłumaczy Rzońca. 

Zebrane z czubków wysokich świerków szyszki trafiają do banku genów, gdzie najpierw są suszone, a potem
obrabiane w specjalnych maszynach. Wyselekcjonowane nasiona trafią do chłodni, gdzie będą czekały na swoją
kolej. Wśród nowych sadzonek, które pojawią się w Beskidach, świerki będą jednak w mniejszości. Leśnicy chcą
bowiem odbudować taki las, jaki rósł tutaj w XVIII i XIX wieku, zanim drzewa zaczęły masowo trafiać do fabryk.
Dlatego pojawi się dużo buka i jodły, modrzew, trochę sosny, a także jawor, jesion i wiąz. 
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